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we Lwowie:
miesięcznie 2  korony; — za 
dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 6 0  halerzy; 
na prow incji:

z jednorazową z dwurazową 
przesyłką przesyłką

rocznie • • 3 0  K — h 3 6  K — h 
kwartalnie 7  „ 5 0  „ 
miesięcznie 2  „ 5 0  .
W Niemczech mieś. 3 ----- --
W innych krajach mies. 4  Fr.

Rękopisów Red. nie zwraca.
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Lv/ńw, pl. Marjacki 1. 7. 
Telefonu nr. 1 51 .

z  w® n »
M. 5 0  fen.

W ydanie popołudniowe.

wycnodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wierrz petitowy albo 

jego mieisce 2 0  ualeizy.
Za jeden wiersz petitowy w ru

bryce Nadesłane 4 0  halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3  halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po Krtnice za jeden wiersz 
petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie

poranny. . . .  8  hal. 
popołudniowy 4  hal.

na prowincji
1 0  hal. 

5  h iL
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Rewolucja i terror w Kur
landii

Lwów 26 sierpnia.
Z Kurlandji piszą do Beri. lagblatu:
Wszystkie poniży opisane wypadki, zda

rzyły się w ciągu jednego tylko tygo
dnia od 24 do 31 lipca st. stylu, w jednym 
tylko naszym okręgu.

Od kilku już tygodni, co niedzielę było 
wiele kościołów (protestanckich) w całym o- 
kręgu widownią zaburzeń w czasie służby 
bcżej i modlitwy za cara.

Rozwijano w czasie nabożeństwa czer
wone chorągwie i proklamowano zbrodnicze 
zamiary, bito kaznodziejów, a nawet zamor
dowano Darona Bistram Waddax, przełożo
nego ochrony kościelnej. Wreszcie na począ
tku tfgo tygodnia, rozpoczęła się walka prze
ciw klasie posiadającej.

Liczne bandy, uzbrojone w strzelby, re
wolwery i pałki, przeważnie pod przewódz- 
twem łotyskich studentów lub fanatycznych, 
rozszalałych kobiet, poczęły napadać na sądy 
gminne i zabudowania gospodarskie dwoi- 
skie i chłopskie, przyczem na czele band, nie
siono zawsze je iną lub kilka czerwonych 
chorągwi. W ciągu tygodnia, zdemoluwano 
w ten sposób przeszło 20 domów gminnych, 
zniszczono archiwa, a portrety cara i carowej 
podarto i wraz z aktami i dokumentami spa
lono na stosie. Bandy te odwiedzały spoty
kane na swej drodze dwory i gospodarstwa 
bogatszych chłopów, oarywały gwałtem służ
bę od pracy i jeśli nie chciała ona przyłą- 
czyć Się do bandy, zabierano ją gwałtem ze 
Sobą. Od właścicieli żądano wyoania sobie 
broni, pieniędzy i obietnicy, że o ich poby
cie nie uwiadomią policji ni wojska.

Często, po przeszukaniu dwuru i zabra-

(5)
Ost. Bar.

Przed pół wiekiem.
(Opowiada dziadzio).

— Śmiejecie się z mego ożywienia? Ha, 
śmiejcież się zdrowi! Ciekaw jestem, czy 
“rając lat 75, potraficie się czem ożywić. Li
cha tam! Tacyście cherlaki, jak wasza „mo
dernę !u. Wart Pac pałaca — a pałac Paca!

— Ale o czem to mówiłem — aha, o 
R/wackiej 1 Mógłbym wam opowiedzieć o py
sznej awanturce jednego z palestrantów lwo
wskich, który przesiadywał częściej w tea-

aniżeli w kancelarji, co mu nie prze- 
z<,° b'ć grube pieniądze. Chcąc się 

do Rywatkiej, został kiytykiem i na
pisał w Nowinach recenzję. Miał-że się po
tem z p y s .ia , tern bardziej, że był to Stek 
apologicznych nonsensów. Jakoś krótko po
tem w di u 10 lutego — otrzymały N o
winy, ogłoszone i w urzędowej Gazecie Lwo
wskiej, pierwsze pisemne upomnienie, „z po
wodu umieszczenia przepisom uchybiu.ących 
artykułów- . We Lwowie^ opowiadano sobie, 
ku zgryzocie mecenasa, że tym „uchybiają
cym przepisom* artykułem, była jego re
cenzja !

siu broni, banda zabierała jeszcze wozy i ko
nie i odjeżdżała pijana zwycięstwem, by w 
sąsiedztwie pracę są kontynuować.

Do aworów orwierano sobie wstęp re
wolwerami i z rewolwerami w ręku pertra
ktowano z dziedzicami. Skoro jeden z nich 
zamknął się we dworze z żoną i dziećmi i nie 
chciał wpuścić doń bandy, obłożono dom po 
sam dach słomą i zagrożono podpaleniem je
śli nie otworzy biamy i wszystkim żądaniom 
nie uczyni zadość. Wiele rodzin, przebyło kil
kudniowe oblężenie, zanim uwolnili je kozacy 
i odprowadzili do miacta.

Przeważna część dworów, które dla o- 
chirony sprowadziły kozaków, została spa
loną wraz ze wszystkimi tegorocznymi zbio
rami. Również zostało zdemolowanych kilka 
probostw, księgi zaś kościelne spalono.

Na poskromienie mnóstwa tych band, 
liczących niekiedy po 1C00 ludzi i więcej, 
a posiadających doskonałe kryjówki w rozle
głych lasach, ma rząd do rozporządzenia 
zaledwie kilka kompanij piechoty^ i kilka 
szwadronów kawalerji, lozsianych po całym 
okręgu, które wobec niezmiernej ruchliwości 
band, są niemal bezsilne. Walkę z bandami 
utrudnia jeszcze i szczegół, że miejscowi 
chłopi, bądź z bojaźni, bądź z nienawiści ku 
Niemcom, Landom on/m idą na rękę.

Tyle pisze kurlandzki korespondent ber- 
lińSKiego pisma, a charakterystycznem jest 
przedewszystkiem otwarte przyznanie Się jego, 
że miejscowy lud łotewski, Niemców tamtej
szych serdecznie nienawidzi. To przyznanie 
Się, jest więc zupełnem potwierdzeniem po
danych przez nas przed kilku tygodniami 
Szczegółów o olbrzymich nadużyciach i wy
zysku jakiego dopuszczają się kurtandcy ba
ronowie wobec łagodnego łotewSKiego Iuau.

Nic też dziwnego, że lud ten wyzyski
wany i katowany przez dziesiątki lat, dziś 
zwraca się przeciw tym baronom.

— Karnawał był niezwykle ożywiony; 
we Lwow>e mieszkał od 23 grudnia 1853 r. 
młodszy brat cesarza, arcyksiążę Karol Lu
dwik, przysłany tu, wbrew woli biurokracji 
wiedeńskiej na wdrożenie się w sprawy pań
stwowe pod okiem Gołuchowskiego. Młody 
arcyksiążę uprzejmem i taktownem postępo
waniem zjednał Sobie serca i umysły wszy
stkich. Chętnie bywał w teatrze, na balach, 
brał udział w uroczystych obchodach, cza
sem uczęszczał na strzelnicę i interesował 
się zakładami dobroczynnymi, do których 
często posyłał swego adjutanta, hr. Buol- 
Bernburga ze znaczniejszymi datkami.

Razem z Gołuchowskim lustrował urze-

wnictwa zaś S t r o j n o w s k i .  Prócz tego 
Maurycy hr. D z i e d u s z y c k i  uczył go ję
zyka polskiego, literatury polskiej i krajo
znawstwa. Arcyksiążę zwiedził całą wscho
dnią Galicję, a kraj tak mu się podobał, że 
jego widoki, pendzla Tepy, zdobiły wszystkie 
ściany mieszkań. W zimie mieszkał on w 
gmachu Tow. kredyt, ziemskiego, stąd nazwa 
ulicy Karola Ludwika, — w lecie w b. pa
łacyku Skrzyńskich, obok techniki. Arcyksią
żę bawił we Lwowie do 19 sierpnia 1855 i 
tak polubił nasze miasto, że z żalem je tyl
ko opuszczał.

Wystawa w Nowym Sączu.
(Telegr. „Dziennika Polskiego*/.

N ow y S ą c z  26 sierpnia.
Dziś przy licznym udziale publiczności 

odbyło Się tu otwarcie wystawy wyrobów 
krajowych, urządzonej przez Związek fabry
czny. Wystawa przedstawia się wspaniale. 
Po nabożeństwie w kościele, goście zebrali 
się w lokalu wystawowym, gdzie imieniem 
Związku przemówił dyrektor jego br. B a 11 a- 
g l i a .  Podniósł, iż wystawa nowosądecka 
jest jednym tylko z całego szeregu środków 
szerszej akcji krajowej, idącej od pewnego 
czasu konsekwentnie w kierunku emancypacji 
gospodarczej. Takie wystawy zaznajamiają 
publiczność z naszą wytwórczością kiajową, 
podniecają ją do popierania przemysłu krajo
wego. Akcja emancypacji gospodarczej, która 
po Wrześni była tylko odruchem narodowo- 
uczuciowym, zyskała następnie właściwe tło 
w tern torującem sobie zwycięsko przekona
niu, że umocnienie i rozwój przemysłu, a ró
wnocześnie podniesienie rolnictwa, są nieod
partą koniecznością gospodarczą. StworzyIi- 
śmy kadry organizacji celem popierania i o- 
brony wytwórczości krajowej, potrafiliśmy wy
przeć wiele wyrobów obcycn, a zastąpić je 
krajowymi. Za tym ruchem społecznym, któ
ry okolicami zaczął docierać już do ludu, 
poszły władze nasze, poszedł sejm, to sta
wiając zasadę pierwszeństwa dla wytworów 
krajowych, to stwarzając i przygotowując 
coraz szersze ramy dla materialnego popai - 
cia kraju na rzecz rozwoju przemysłu i na 
rzecz uprzemysłowienia rolnictwa.

Objawy te, w początkach przez przemysł 
zachodni zupełn.e lekceważone, z czasem je
dnak poczęły namacalnie dopiekać przemy
słowi zachodnich krajów austrjackich, aż w 
lipcu b. r. zeiwała się w Wiedniu gwałtowna

Powiedzieliśmy już, że brał on żywy 
udział w życiu towarzyskiem, szczególnie zaś 
często i chętnie przebywał w domu namie
stnika Gołuchowskiego, z którym łączyła go 
ścisła przyjaźń. Świetne bywały wówczas 
bale w pałacu namiestnikowskim; bale roz
poczynano walcem, poczem następował ka
dryl i mazur. Arcyksiążę chętnie tańczył; naj
częściej zapraszał hr. G o ł u c h o w s k ą  do 
kadryla, do wirowych tańców Seweryhową 
hr. Dunin B o r k o w j i c ą ,  pannę B r z o z o w 
sk ą , Helenę T  u r k u 11 ó v n ę, Włodumie- 
rzową hr. R u s i  o c k ą, Malwinę K o r y t o w- 
s ką ,  danserkami zaś przy mazurze była za
zwyczaj Zofja hr. L e w i c k a ,  hr. Marja 
K a r n i c k ;  i hr. Wanda B o r k o w s k a .  Na 
balach tych tańczące panie ubierały się prze
ważnie biało, nietańcząre czarno. Arcyksiążę 
opuszczał salę balową zawsze dopiero nad 
ranem; na bale zapraszano zazwyczaj do 
500 osób. Arcyksiążę bywał na balach pu- 
olicznych, które się odbywały w dawnej sali 
strzeleckiej, a często i na z ao a wach prywa
tnych u hr. Lewickich i K&rnickich. U siebie 
przyjmował arcyksiążę często liczniejsze kół
ko znajomych, a umiał tak gościnnym być 
gospodarzem, że nawet w czasie oficjalnych 
przyjęć znikał wszelki przymus.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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burza, grożąca wstrzymaniem naszej eman
cypacyjnej działalności. Zaapelowano stamtąd 
do rządu, by nie dozwolił na separatyzm 
gospodarczy poszczególnych krajów koron
nych, jako lozsadzający polityczną jedność 
państwa. Oskarżono nas prawie o zaradę 
Stanu. Zażądano, by rząd wiedeński nałożył 
kaganiec krajowej naszej autonomii i nie po
zwolił jej na dawanie piei kszenstwa pracy 
krajowej przy dostawacn publicznych.

Te namiętna krucjata zachodu stawia 
sprawę emancypacji gospodarczej Galicji na 
nowej i o wiele szerszej platformie. Okazało 
się, że i na polu dążności do poprawy bytu 
gospodarczego musieliśmy się potknąć o hi
storyczną walkę samorządu z centralizmem, 
walkę, która stanowi oś dziejów porozbioro- 
wycn naszej dzielnicy, a obecnie po przydłu
giej grobowej ciszy, naraz znowu wysunęła 
się na pierwszy plan życia społeczeństwa 
polskiego w zaborze rosyjskim.

Tu uzyskaliśmy dość na razie szeroki sa
morząd administracyjny; atoli nie można nie 
dojrzeć, ze próby ograniczenia tego samo
rządu w kierunku gospodarczym, próby unie
możliwienia i naszym władcom autonomi
cznym i społeczeństwu całemu, by w grani
cach obecnego ustro;u prawnego popierały 
przedewszystkicm krajową wytwórczość choć
by z uszczerbkiem dla wytwórczości zacho
dnich krajów austrjackicn — gdyby powieść 
się miały — uczyniłyby wyłom w twierdzy 
naszej autonomii, którym snadnie wdzieraćby 
się mogły zapędy centralizmu także w innych 
dziedzinach.

Z tego politycznego znaczenia obecnej 
nowrj fazy walki naszej o emancypację go
spodarczą jasno należy zdawać sobie sprawę, 
by pierwsze centralistyczne zagony wczas w 
puch rozbić.

Obowiązkiem naszym jest wytworzyć 
silną zamożną warstwę średnią, inteligencję 
miejską przemysłową i handlową, a nie prze
ważnie, jak dotąd, urzędniczą. Taką silną 
klasę średnią posiada już Królestwo. To jest 
cel naszej pracy i da Bóg dojdziemy do po
myślnego rezultatu.

Pesymistom zaś, niedowierzającym, jako
by drogą a g i t a c j i  s p o ł e c z n e j  można 
było poprawiać warunki bytu gospodarczego, 
nikt z działaczy na tern polu lepszej nie 
mógłby dać odprawy, jak ją dali sami nasi 
przeciwnicy, z krajów zachodnich, uznając 
wyraźnie skuteczność t a k i e j  właśnie akcji 
i przeciw t a k i e j  akcji występując z niezwy
kłą namiętnością. Wobec lego na powątpie
wanie w skuteczność usiłowań podniesienia 
naszego przemysłu w ogolę, niemniej jak w 
Skuteczność obranych przez nas ku temu 
Środków, szczególnie w skuteczność hasła: 
„kupujcie wyroby krajowe" ni<=<na już w kraju 
miejsca, co dalszą pracę w tym kieiunku 
ogromnie ułatwia.

Praca ta tern wydatniejszą będzie, im 
szersze koła zatoczy organizacja „Pomocy 
przemysłowej", ku tej pracy stworzona. Cze
ka nas systematyczna walka o każdy r.iemal 
drobiazg, co do którego w sklepach rugować 
trzeba wyrób obcy na rzecz krajowego.

Rolnictwo nasze — nietylko dlatego, że 
jest najsilniejszą integralną częścią jednolitego 
żywego organizmu, nietylko dlatego, że idzie 
tu o gospodarcze i spułeczne podniesienie 
kraju w ogólności przez przemysł, z czego, 
jak przykłady uczą, rolnictwo tylko skorzy
stać może; nietylko dlatego, że idzie tu o 
obronę samorządu przed centralistycznymi 
zakusami o salwowanie donoru kraju, o pój
ście za dziejowym prądem, niosącym w obe
cnej dobie silniej niż dotąd oddawna ogro
mną większość społeczności polskiej ku eman
cypacji, nietylko dla tych wszystkich z a s a -  
d a i c z y c h ,  d o ś ć  s i l n y c h  przyczyn;- lecz 
także dlatego w walce z zaborczym przemy
słem obcym po naszej stanąć winno Stronie, 
że „dziś mnie, jutro tobie" i że w dziedzinie 
interesów ściśle rolniczych i rolniczo-przemy
słowych, między innemi na polu gorzelni- 
ctwa i sprzedaży spirytusu, na polu hodowli 
oraz wywozu bydła i nierogacizny itp., mię
dzy rolnictwem zachodnich krajów austrjackich 
a naszem zachodzą silne Sprzeczności, wyra
żające się często w u p o ś l e d z e n i u  inte
resów galicyjskich. Zatem „za waszą i naszą

wolność*. By się z nami we wszystkiem i 
zawsze liczono, muszą w nas widzieć zawsze 
j e d n ą  zwartą Siłę.

Niech to zespolenie rolnictwa i przemy
słu na wystawie nowosądeckiej będzie zapo
wiedzią zszeregowania się rolnictwa naszego 
w imię własnych jego i ogólniejszych intere
sów pod wzniesionym obecnie w górę sztan
darem bojowym krajowego przemysłu 1

Z Królestwa.
Napady i zamachy.

W miasteczku Sokołowie zastrzelono na
czelnika straży ziemskiej.
O język polski w sznołach w Królestwie.

Z Warszawy donoszą: Naczelnik kance- 
larji warszawskiego okręgu naukowego zawia
domił przełożonych prywatnych szkół śrebnioh 
bez praw, że do Warszawy nadeszło rozpo
rządzenie ministeistwa oświaty, zezwalające 
na prowadzenie wykładów w języku polskim 
z wyjątkiem przedmiotów historyczno geogra
ficznych i fizyko matematycznych. Okólnik 
w tej sprawie do podwładnych organów wy
konawczych zostanie wystosowany w ciągu 
tygoonia.

W sprawie szkoły polskiej ks. Gralewski 
przywiózł z Petersburga następujące informa
cje, zaczerpnięte na audjencji u ministra 
oświaty gen. Głazowa. Wszystkie szkoły pry
watne, już istniejące, mogą prowadzić naukę 
po polsku z wyjątkiem przedmiotów geogra
ficznych. Osoby, chcące założyć nowe Szkoły 
prywatne z polskim językiem wykładowym, 
powinny wnieść do kuratora warszawskiego 
okręgu naukowego jedno podanie o pozwo
lenie na otwarcie szkoły 3-klasowej, a równo
cześnie zwrócić się z drugiem podaniem do 
ministerstwa oświaty o pozwolenie na otwar
cie klas wyższych.

Minister oświadczył dalej, że jakkolwiek 
dotychczasinie jest wyrównaną kwestjauchwa- 
ły komitetu ministrów co du wykładania po 
rosyjsku nauk geograficzno - historycznycn, 
może być, że Rada pańsiwa przychy.i się do 
tąkiego tłómaczenia tej uchwały, że po ro
syjsku ma być wykładana tylko geogratia i 
historja Rosji.

W końcu minister zauważył, że prywa
tne Szkoły męskie bez praw mogą żądać, aby 
egzamin dojrzałości przeprowadzali w nich 
profesorowi? szkoły w obecności deltgata 
rządowego, co daje uczniom prawo egzami
nów rządowych, a więc prawo przejścia do 
wyższych zakładów naukowych. Prawa takie 
mają już szkoły prywatne w prowincjach 
naaoałtyckich, a mogą je otrzymać także 
szkoły prywatne w królestwie Polskiem.

Właścicielki dwu pensjonatów żeńskich 
w Kielcach pp. Emilja Znojkiewicz i Maija 
Xrzyżanowska, wniosły podanie o połączenie ich 
zakładów w jeden siedmiuklasowy o polskim 
języku wykładowym.

Rada opiekuńcza szkoły handlowej w 
mieście Kaliszu wystosowała do ministerstwa 
Skarbu podanie o pozwolenie wprowadzenia 
wykładów w języku polskim. Na to minister
stwo odpowiedziało, że polski język nie jest 
dozwolony w szkołach prywatnych z praw a
mi szkół rządowych, ale tylko w prywatnych 
bez praw. Po otrzymaniu tej odpowiedzi Rada 
opiekuńcza zebrała się na walne zgromadze
nie i jednogłośnie uchwaliła dla szkoły kali
skiej zrzec Się praw szkoły rządowej i wpro
wadzić wykład polski.

(Teiegr. „Dzten. Połsk.")
Język polski na kolejach.

W arszaw a. (Tel. pryw.) Dyrektor kolei 
warszawsko-wiedeńskiej p. Łapczyński po 
powrocie z Petersburga objął wczoraj obo
wiązki służbowe i oświadczył, że wkrótce 
przybędzie z Petersburga do Warszawy wi
ceminister komunikacji Miasojedów, wraz z 
członkiem zarządu kolei skarbowych inżynie
rem Jastrzębskim, którzy łącznie z radą zarzą
dzającą kolei wiedeńskiej i delegatami pra
cujących, opracują regulamin, określający po
sługiwanie Się językiem polskim na wymie
nionej kolei.

Z caraiii.
Wybory do „aumy“.

Według obliczań, opartych na spisach 
rządowych, w Odessie, liczącej 405.000 mie
szkańców, tylko około 7.000 osób oęazie mia
ło prawo wyborcze, w Kijowie 6.000, w Mo
skwie i0.000. Prawo wyborcze według cen
zusu podatkowego otrzymać mają tylko ci 
ODywateie, którzy płacą rocznie czynszu za 
mieszkanie 1.850 rubli. Przepis ten uniemo
żliwi udział w wj borach całej średnio i mniej 
zamożnej inteligencji miejskiej.

Bawiące w Warszawie osobistości, do
kładnie obeznane ze stosunkami Litwy, Ukrai
ny, Podola i Wołynia, przewidują, że w sta
nowiących te kraje dziewięciu gubernjach, 
wybrana być może więcej niż połowa Pola
ków. Dziewięć tych gubeinij wybiera podług 
ogłoszonej świeżo ordynacji wyborczej ogó
łem 84 posłów, a niezależnie od tego miasta 
Kijów i Wiino po jednym. Otóż obliczają, że 
w gub. wileńskiej przejdzie na 6 ogółem po
słów 5 Polaków, w gub. kowieńskiej (ogó
łem 6) 5 Polaków, w gub. grodzieńskiej (8) 
3, w mohylowskiej (8) 3, w witebskiej (6) 3, 
w mińskiej (9) 7, w podolskiej (13) 6, w wo
łyńskiej (13) 8, w kijowskiej (15) 5 ; ogółem 
45 Polaków. Oprócz tego wybrany będzie 
prawdopodobnie Polak w mieście Wilnie. 
Włościanie w guberniach litewskich wybiorą 
prawdopodobnie Litwina..

Stan wojenny.
W Odessie i powiecie odeskim, zapro

wadzono ponownie stan wojenny.
Bomby.

N. Pr, Presse donosi, iż policja odkryła 
w Petersburgu lokal, w którym zbierali się 
anarchiści i znalazł tam 70 bomb, już go
towych.

Rozruchy chłopskie.
Betliner Tageblatt donosi z Petersburga, 

że ogromna masa chłopów napadła na do
bra ks. bag-ationa, znanego bogacz? rosyj
skiego. Rząd zaalarmowany depeszami admi
nistracji dóbr, przysłał znaczną ilość wojska, 
lecz chłopi stawili opór, wskutek czego przy- 
szło do formalnej bitwy. Fo stronie chłopów 
padło 20 ludzi, bardzo wielu jest rannych. 
Po stroHie wojska również nie brak zabitych 
i rannych.

Ucieczka więźnia.
Z Petersburga uciekł dnia 24 b. m. z 

więzienia przestępca polityczny, student, na
zwiskiem Dubini w chwili, kiedy z więzienia 
prowadzono- go do sędziego śledczego. Na 
kurytarzu gmachu sądowego Dubini wyrwał 
Szablę towarzyszącemu mu dozorcy, zranił tą 
szablą jednego z żołnierzy, którzy rzucili Się 
za nim w pogoń i znikł bez śladu.

Demonstracyjna kandydatura.
Z Odessy donoszą, iż większość wybor

ców miasta Odessy postanowiła wybrać do 
dumy przedstawicielem miasta Odessy byłego 
rektora uniwersytetu odeskiego prof. jaro- 
szenkę, którego przed paru tygodniami władze 
policyjne skazały na wydalenie z Odessy.

(Telegram Dziennika Pol.).
Dymisja Bułygina.

Berlin . (Tel. wł.). Z Petersburga do
noszą, iż car przyjął dymisję Bułygina. Na
stępcą jego będzie aibo Trepów, albo Ignatiew.

Bunt marynarzy.
Libawa. (Pet. ag.) Przed sądem wo- 

ennym stanęło wczoraj 139 marynarzy wo- 
ennej floty, oskarżonych o bunt w czerwcu 
)r. Sąd skazał 8 na śmierć, uchwalając za

razem wniosek o zamianę kary śmierci na 15- 
letnie roboty przymusowe. 19 oskarżonych 
na 3 do 4 lat robót przymusowych, 35 na 
mniejsze kary, 77 uwolnił.

Woj na Jap onii z Rosją.
fTelegramy „Dziennika Polskiegom).

Mobilizacja.
Berlin . Local Anzeiger donosi, że dnia 

29 bm. odbędzie Się w Rydze mobilizacja 
wszystkich rezerwistów z m. Rygi i powiatu.
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Rokowania pokojowe.
(Tttegramy Dziennika Polskiego).

Lonoyn. Korespondent dziennika Daily 
Tele, >raph z Portsmouth twierdzi z całą pe
wnością, źe konferencja pokojowa dziś będzie 
zerwaną i wojna dalej prowadzoną.

P aryż. Matin donosi z Portsmouth: 
Nadesłana z Petersburga odpowiedź w spra
wie pojednawczej propozycji RooseveIta jest 
przychylną i otwiera drogę dalszym rokowa
niom. W i t t e  natomiast oświadczył, że nie 
otrzymał wcale ponownych instrukcyj i sądzi, 
że konferencja będzie znów odroczona. Prof. 
M a r t e n s  oświadczył pewnemu sprawozda
wcy, że zawarcie pokoju tylko wtedy będzie 
możliwe, gdy Japonja poczyni ustępstwa

P ortsm ou th . (B. Reutera). Zapewnia
ją, że jeśli pełnomocnicy nie otrzymają tym
czasem ou swych rządów rozstrzygających 
instrukcyj, w takim razie konferencja będzie 
dzis odroczona ao poniedziału lub wtorku.

P aryż. (Agencja Hałasa), Według do
niesień z Petersburga, suma jakiej Japonja 
żąda za wykupno północnej części Sachalinu 
dochodzi do 1.200 miljonów jenów, t. j. 
trzech miljardów franków.

Londyn. Times donosi z Portsmouth: 
W  liście, adresowanym do jednej z oficjal
nych rosyjskich osobistości, oświadczył pre
zydent Rooseveit, że Rosja nie powinna za
pominać, iż została pobitą i że Japonja, po
nieważ odniosła zwycięstwo, musi żądać od
szkodowania za swe straty. Prezydent dał 
wyraz zapatrywaniu, że koncesje, uczyn,one 
przez Rosję, n>e mogą zadowolić Japończy
ków, dlatego jest zdania, że Rosja zapropo
nowaną przez Japonję ugodę musi przyjąć.

List ten wywołał wręcz odmienne wra
żenie, aniżeli tego pragnął RooSevelt.

Z powodu tego listu uznati niektórzy, że 
prezydent Roosevelt stronniczo sprzyja Ja
pończykom.

List Rooscvelta przetelegrafowano do 
Petersburga, gdzie podobne wywarł wrażenie. 
W udzielonej Rooseveltowi odpowiedzi za
przeczono, aby Rosja była pokonaną i o- 
i  wiadczoro, ż t Rosja trwa przy tem iż wszel
kie możliwe koncesje już uczyniła.

Londyn. (Tel. wł.) Najważniejszą dziś 
wiadomością jest, że hr. Lambsdorff zaprzecza, 
jakoby złożył deklarację przeciw pokojowi.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z kom isji przem ysłowej.
WiedeA. We wtorek odbędzie posie

dzenie tylko subkornitJt nieustającej komisji 
przemysłowej. Pełr« posiedzenia komisji za
powiedziano na środę, czwartek i piątek, ra
mo i popołudniu.

O dw ołanie wiecu.
C ieszyn . (Tel. wł.) Na dzień 3 wrze

śnia zwołany został wiec pdsk i w sprawie 
paralelek polskich w seminarjum. Na ten sam 
dzień zwołany został także wiec niemiecki, 
ale na życzenie burmistrza dra Demla odwo
łano go, gdyż obawiano się, że może przyjść 
do starć między Niemcami a Polakami.

Szykany pruskie.
P ozn ań . Dziennik Poznański ogłasza 

wyrok najwyższego sądu administracyjnego 
w sprawie zakazu policji wywieszania na 
wianach publicznych lokali portreiów kró- 
ęw. Mocą tego wyroku obrazy królów pol

skich mogą być zawieszane w prywatnych 
pomiesskaniach, a nawet w publicznych lo-
KalaCn.

Sprawa marokańska.
. , * 7 ^ '  P&it Parisien donosi z Tulonu,

ze tamtejsze władze armji lądowej i mary- 
na otrzymały poufną depesze z polece
niem zarządzenia mobiizacji pułków kolonjal- 
n jrn  i kilku okrętów wojennych, w celu u- 
fządzenia demonstracji w Marokku.

Szwecja a Norwegia.
P ! ,P y !^u?a hP Juti °  Przedpołudniem przedsięwzięte będzie równocześnie w nor

weskiej i Mwedzkmi Raai ie państwa miano
wanie delegatów, w celu załatwienia sprawy 
zerwania unji.

Powrót do pracy.
P .t iry ż .  Trzy tysiące robotników w ar

senale marynarki w Lorient i sześć tysięcy 
w arsenaie w Tulonie, uchwaliło powrócić 
do pracy na podstawie rozstrzygnięcia w mi
nisterstwie marynaiki, że zapłaty mają być 
podwyższone, a robotnikom, odpowiednio 
do stopnia zręczności, przyznawane oędą 
premie.

Bunt wojskowy.
P aryż. Z Chambery donoszą, ie  pod

czas powrotu z manewrów kilku żołnierzy 
94 pp. napadło na prowadzącego patrol ka
pitana, obaliło go na ziemię, zakneblowało 
usta i obito go kijami. Towarzysze kapitana 
uwolnili go. Żołnierzy aresztowano.

Łódź podwodna.
O ysterbay. Prezdent Roosevelt udał 

Się wczoraj popołudniu na pokład podmor
skiej łodzi „Plunger" i pozostał na niej pod
czas kilkakrotnego manewru zanurzania łodzi, 
z których jeden trwał 50 minut.

K oszyce . (Tel. wł.) Zecer Klein, ra
niony podczas znanego zajścia oficera Bossi- 
cza z redaktorem koszyckiego tłiriapu Sere- 
sem, umarł wskutek ran. Obawiają się tu 
z tego powodu poważnych demonstracyj. 
Wszystkie radykalne grupy węgierskie wysy- 
łają na pogrzeb deputacie.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoa? teatru miejskiego we Lwo

wie. Dzis w s o o o t ę ,  wieczorem o godzinie 
7 pierwsze przedstawienie operetki po powrocie 
z Krakowa (wznowienie). Pci raz pierwszj „Szty
gar", operetka w 3 aktach Karola Zellera (Kom
pozytora „Ptasznika z Tyrolu").

jutro w n i e d z i e 1 ę , po cenach zniżonych: 
„Krakowiacy I Górale", opera narodowa w 3 
aktach Jana Nepomucena Kamińskiego, muzyka 
Karola Kurpińskiego.

W p o n i e d z i a ł e k ,  po raz drugi (wzno
wienie) „Sztygar", operetka w 3 aktach Karola 
Zellera (kompozytora „Ptasznika z Tyrolu").

We w t o r e k , ' pierwsze przedstawienie 
dramatu, po raz pierwszy (nuwość) „Moloch" 
w 4 epizodach z życia, napisał Wł. Zaleski.

We ś r o d ę ,  po raz 12 „Małżeństwo na 
żart*1 (Die Juxheirat) operetka w 3 aktach I. 
Bauera, muzyka Franciszka Lehara.

We c z w a r t e k ,  po raz drugi (nowość) 
„Moloch", cztery epizody z życia, napisał Wła
dysław Zaleski.

W p i ą t e k ,  po raz trzeci „Sztygar" ope
retka w 3 aktach Karola Zellera (kompozytora 
„Ptasznika z Tyrolu").

„Hasło" — pod tym tytułem rozpocznie 
wychodzić w Paryżu od dnia 5 listopada r. b. 
pod kierownictwem Stanisława Jasińskiego, 
miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, 
katolickim, nauce, sztuce i literaturze Hasto 
jest organem stow. ml. poi. katol. „Związku 
koleżeńskiego". Prenumerata pisma wynosi ro
cznie 10 koron. Każdy numer oddzielny po 2 
kor. — Adres redukcji i administracji: Paryż, 
rue de Rennes — 111._____________________

KRONIKA.
OJarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  27 sierpnia.
Teatr miejski: „Krakowiacy i Górale", o- 

pera narodowa. Początek o godzinie 7 wie
czorem.

W sali ratuszowej: „Uroczysty poranek". 
Stow. drukarsk. „Ognisko". Początek o godzi
nie 11 rano.

W ogrodzie Strzelnicy miejskiej: Zebranie 
koleżeńskie Stow. druk. „Ognisko*. Początek 
o godzinie 6 wieczorem.

Na polance pod Kopcem: Wielki festyn 
Towarzystwa im. Kilińskiego. Początek o godzi
nie 3 popołudniu.

W „Skale": Przedstawienie amatorskie. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra
cławicka*. Od godziny 9 ranc aż do zmierzchu.

Kalendarz. Niedziela (27). Przen. ś. Kaz. 
— Przediul. — (14 Awh.): Mycheja pr. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o go
dzinie 6 minut 42.

Lwów 26 sierpnia.
Stan powietrza. Godzinę 12 w południe:

Ciepłota + 23° R. w cieniu. Pogoda.
W iadom ości osobiste.
Radca dworu Wacław Z a l e s k i ,  szef biu

ra prezydjalnego w namiestnictwie, powrócił 
clziś z urlopu i objął uuędowaiile.

Uroczysty po ranek  ku uczczeniu 30 mo
cznicy założenia Stowarzyszenia drukarskiego 
„Ognisko", a 10 rocznicy przystąpienia do 
Związku austr. Stow. drukarskich, odbędzie się 
w niedzielę dnia 27 bm. o godzinie 11 rano, 
w wielkiej sali ratuszowej.

W pisy uczenie do  szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. św. Anny odbędą się w dniach 
29, 30 i 31 sierpnia między godz. 9 rano a 12 
w południe i 4 —6 po poiudniu.

Z kom isji egzam inacyjnej muzycznej, 
jesienne egzamina państwowe i  muzyki odbędą 
się w listopadzie. Podania o przypuszczenie do 
egzaminu należy wnosić do 15 września .905 
na ręce dyrekcji Komisji egzaminacyjnej mu
zycznej we Lwowie.

D obrego apety tu . W bułce, kupionej w 
sklepiku przy ul. Kieparowskii :j a pochodzącej 
z piekarni przy ul. Kołłątaja, znaleziono dziś 
upieczonego szwaba wielkości niemal śliwki 
węgierskiej.

W ypadek. W fabryce J. Lewińskiego i 
Spki przy ul. Krzyżowej obsunęła się dziś zie
mia pod robotnikiem Lubinem Dziubatym, li
czącym lat 25 i przysypała go. Na miejsce wy
padku przybyło pogotowie stacji ratunkowej, 
które, udzieliwszy potłuczonemu pierwszej po
mocy, odwiozło go do szpitala powszechnego.

Szkoły w ydziałow e w K rośnie. Orze
czeniem Rady Szkolnej krajowej przekształcono 
6-klasowe szkoły ludowe tar męską jak i żeń
ską w Krośnie na 3 klasowe wydziałowe w po
łączeniu z 4 klasowemi szkołami ludowemi od 
1 września br.

W lec przem ysłowy w Jaw orow ie. Zna
nym jest powiat jaworowski ze swych wyrobów 
zabawkarskich, wyrobów koszykarskich, tka
ckich, wyrobów z gliny i cementu, masarskich 
i td. Wszystek ten przemysł domowy wegetuje 
z powodu braku odpowiedniej handlowej orga
nizacji. Aby temu brakowi zaradzić, kumitet pod 
przewodnictwem ks. Jana Łopatyńskiego zwołał 
na niedzielę 27 bm. wiec ogólny w celu zało
żenia „Towarzystwa wytwórczo-handlowego dla 
wyrobów przemysłu domowego w Juworowie", 
którego celem byłoby 1) dostarczyć materja- 
łów i wszelkich innych środków zarobkowych 
pracującym w przemyśle domowym po cenach 
jak najtańszych, 2) szukać zbytu dla wyrobio
nych artykułów po możliwie najlepszej cenie.

W ystaw a w D rohobycza zapowiedziana 
na wrzesień (23—1 października) odroczoną 
została do wiosny 1906 (od 26go maja do 3go 
czerwca) z uwagi na liczne wystawy urządzane 
w tym roku w kraju i na ważny w tym wzglę
dzie posterunek, w tamt. powiecie, który jako 
może najbardziej przemysłowy kraju, winien 
przedstawić nam przemysł poważnie, okazale, 
w całości. Dotychczasowe zgłoszenia udziału 
mogą obowiązywać na termin wiosenny.

Słuszna odpraw a. Nawet odznaczającemu 
się wielką w polemice cierpliwością Dziennikowi 
Poznańskiemu dość już napaści’ Wszechbaiamu- 
tów lwowskich. W ostatnim numerze tego pi
sma, czytamy:

„Słowo Polskie w niebywały sposób napa
da na pismo nasze, z powodu naszego zdania o 
manifeście carskim i znaczeniu „konstytucji". 
Oczywiście tylko Słowu Polskiemu wolno mieć 
własne zdanie, a każde inne pismo polskie po
winno się wzorować na jego tromtadracji, której 
my po tylu doświadczeniach, hołdować nie 
możemy. Lepiejby Słowo Polskie zrobiło, żeby 
dając pokój naszym wywodom, rozpatrzyło się 
krytycznie w własnego autoramentu literaturze. 
Polecamy mu naprzykiad broszurę: „W sprawie 
bojkotu szkoły rosvjskiej“, w której oni z bło
tem miesza p. Asker.azego, ks. Poniela, hr. A. 
Krasińskiego, Sienkiewicza, p. Masoniuszr i t. d. 
za to, że nie pochwalają strejku szkolnego. 
„Skóra tych tchórzów i wygodnisiów polityki 
lokajskiej drży", a jeszcze bardziej zadrży, „gdy 
zlatywać poczną z karków głowy szanownych
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obywateli — wrogów własnego społeczeństwa*. 
Tam też nazwano Gazetą Warszawską „utrzy- 
manką hr. Krasińskiego*, a Askenazego, Maso- 
niusza i ks. Popiela, cowbojami narodu pań
skiego, „landsknechtami moskiewskiego rządu* 
itd. itd. Jakże my jesteśmy względni wobec ta
kiej nomenklatury pp. radykałów, nie poczuwa
jących się do żadnej odpowiedzialności za to, 
co mówią i czynią. A przecież nawet radykalny 
Górnoślązak, oburza się na naszego korespon
denta warszawskiego, źe zbyt ostro krytykuje 
manifest i ustawę konstytucyjną rosyjską. Sądy 
Słowa Polskiego i t. p. są zaiste przestarzałe i 
budzą w nas tylko politowanie i śmiech.

Nic a nic na tern nam nie zależy, żeby pi
sać po myśli Słowa Polskiego i t. p. Byliśmy 
dotychczas aż nadto względni, ponieważ nie 
lubimy polemiki. N a w e t  ni e  powt akza l i -  
Smy d o t ą d  z d a n i a ,  że  Słowo Polskie j e s t  
p l a c ó w k ą  p r u s k ą  we  Lwowi e* .

Co to znaczy? (Red. Dzień. Polsk).
G enerał polSKi. Szał antypolski święci w 

Prusach nowy tryumf. Jak gazety górnośląskie 
donoszą, radca policyjny, Madler, „specjalista* 
Od tropienia polskiej agitacji, wyjechał z pole
cenia rządu pruskiego do Ameryki, z misją zba
dania rozmiarów ruchu polskiego w Ameryce. 
Wyjazd ten Madlera nie jest pozbawiony pe
wnego komizmu; spowodowany on został po
głoskami o tworzącej się armji polskiej w Ame
ryce. Oczywiście pogłoski te pozbawione są 
wszelkiej podsiawy, powstały zaś stąd, źe istnie
jące w Stanach Zjednoczonych polskie towa
rzystwa gimnastyczne noszą uniformy, a swych 
naczelników nazywają generałami — nadając 
im w ten sposób tytuł bardzo zresztą pospolity 
w Ameryce i niemający żadnego związku z 
zawodem wojskowym. Jeden otóż z tych „ge
nerałów*, z zawodu zdaje się dentysta, wpadł na 
dobry pomysł reklamy. Oto umieścił w pismach 
ogromnych rozmiarów anons, że kapitalnie wy
rywa zęby, a w anonsie tym umieścił swój por
tret, w fantastycznym stroju, z wielką szartą 
przez piersi, z orzełkami na czapce i rękojeści 
rapieru i podpisał się szumnie „Polish generał*. 
Ten anons o istnieniu polskiego generała w 
Ameryce wpadł w oko jakiemuś pismakowi 
hakatystycznemu. Niemiec się zląkł i kropnął do 
gazet siarczysty artykuł, że w Ameryce gotowa 
już cała armja polska i źe generałowie polscy 
występują publicznie w rynsztunku wojennym. 
Zrobił się w prasie niemieckiej alarm i — rząd 
wydelegował Madlera do Ameryki dla przeko
nania się, czy ojczyźnie pruskie] nie grozi z za 
oceanu „niebezpieczeństwo polskie*.

Koleje w Rosji. Jak donosi Politische 
Correspondenz z Petersburga, towarzystwo ro
syjskich kolei południowo-zachodnich postano
wiło uzupełnić sieć swoich torów i w tym celu 
ma jeszcze w bieżącym roku przystąpić do bu
dowy nowych llnji, mających długości 600 
wiorst. Dalej ma towarzystwo uzupełnić park 
kolejowy, gdyż obecnie po stacjach leżą towary 
które mogłyby zapełnić 14500 wagonów i da
remnie czekają na transport. Liczba rozporzą
dzanych wozów spadła z 23000 na 17000, re
sztę zabrano do użytku wojska na dąleki 
Wschód. Ponieważ wypożyczanie wozów jest 
niemożliwem obecnie, więc zarząd kolei wstrzy
mał przyjmowanie posyłek towarowych na 11 
stacjach.

Ze sfer sądow ych, W i e d e ń  Wiener 
Ztg  ogłasza, że kierownik ministerstwa spra
wiedliwości przeniósł sędziów powiatowych: 
Nataniela Chomlckiego z Łąki do Sokala i Ka
zimierza Schoenetta z Łopatyna do Delatyna, 
sekretarzy sądowych Włodzim:erza Kulczyckiego 
z Medenic do Złoczowa i Włodzimierza No- 
wosiadłowskiego z Grzymałowa do Oleska.

Małżeństwa arystokracji fran
cuskiej.

Z powodu śmierci Małgorzaty księżny 
Gramont, córki zmarłego Karola bar. Rotszyl- 
da z Frankfurtu, prasa paryska zwraca uwagę, 
jak często ostatnimi czasy arystokracja fran
cuska, zwłaszcza daty świeższej, zawdzięcza
jąca tytuły Bonapartym lub Bourbonom, spo
krewnią się przez związki małżeńskie ze sfe
rami finansowemi. — Tak np. siostra rodzona 
księżny Gramont wyszła za mąż za księcia 
Wagramu, wnuka jednego z najwierniejszych 
towarzyszów broni Napoleona I, marszałka 
Berthiera, który po bitwie pod Wagram o

trzymał tytuł książęcy. Ponieważ zaś ks. Wa
gramu spokrewniony jest blisko przez matkę, 
z domu pannę Clary, z rodziną Bernadottów, 
córka więc Rotszylda frankfurckiego nazywa 
kuzynem króla szwedzkiego Oskara II, który 
chętni* przybywa do wspaniałego jej zamku 
Grasbois na polowanie.

Księżna de Rivoli, której drugi małżonek 
jest wnukiem marszałka Masseny, pierwszy 
zaś był wnukiem marszałka Neya, księcia 
EIchingen, adoptowaną została swojego cza
su przez słynną z dobroczynności bankiero- 
wą Furtado-Heine. I w żyłach młodego księ
cia de Richelieu, syna z pierwszego małżeń
stwa księżny Monaco, płynie również krew 
Heinów. Księżna Amadeuszowa de Broglie i 
siostra jej, z pierwszego małżeństwa księżna 
brissac, obecnie zaś witehrabina de Trederni 
której salony należą ao najprzyjemniejszych i 
najbardziej odwiedzanych w Paryżu, są cór
kami bogatego przemysłowca francuskiego 
Say’a.

Księżna de Talleyrand et Sagan dziś je
szcze, pomimo wieku, zachowująca ślady pię
kności niezwykłej, pochodzi z rodziny ban
kietów Seilierów, o księżnie zaś Guy de Po- 
lignac dość powiedzieć, że nazywa się z d o 
mu Pommery i urodziła się w Reims, ojczy
źnie Joanny d'Arc i wina hiszpańskiego. Inna 
księżna de Polignac, waowa po księciu Ed
mundzie, jest z domu panną Singer. Siostra 
jej rodzona, zmarła niedawno w kwiecie wie
ku, wyszła za księcia Decazes, głośnego spor
towca, organizatora wyścigu łodzi motorowych 
na morzu Śródziemnem. Panny Singer uro
dziły się i wychowały w Chicago. Amerykan
kami są również: księżna Bassano, córka ku
pca kanadyjskiego, Symesa; księżna de Choi- 
seul, z domu panna Forbes z Nowego Jorku; 
księżna La Rochefoucauld, z domu panna 
Mitchell z Portland w stanie Oregon.

Dział ekonomiczny.
— P e t e r s b u r g .  Ministerstwo skarbu 

ogłasza, że zatwierdzona dnia 26 stycznia 1903 
taryfa clowa wraz z wszelkimi dodatkami wcho
dzi w życie w dniu 1 marca 1906.j|

— T arg  n a  bydło. Kr aków 25 sierpnia. 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
341 sztuk, b) jałownika 91, c) cieląt 167 sztuk, 
d) owiec i kóz 134, e) nierogacizny 328 sztuk, 
razem 1061 sztuk.

Woły z paszy płacono po 76 do 86 kor., woły 
opasowe po — do — kor., krowy po 68 do 83 
kor., buhaje po 72 do 84 kor., cielęta po 89 dOl27 
kor. za jeden centnar metryczny żywej wagi, cie
lęta na sztuki po 30 do 74 kor., nierogaciznę 
tuczną po 75 do 87 kor., nierogaciznę chudą 
po 85 do 60 kor. za jeden centnar metryczny 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcjl by
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 824 sztuk, 
na eksport bydła rogatego 161 sztuk, nierogacizny 
76 sztuk, pozostało do drugiego targu — sztuk

Ceny powyż podane liczy się bez opłaty 
akcyzowej.

— Budapeszt 26 sierpnia. (Giełda zbcto- 
wa). (Kursa w koronach i po 100 kilogramów. 
Pszenica na październik 15*66 do 15 68; psze
nica na kwiecień 16*28 do 16*30; żyto na pa
ździernik 12*80 do 12 82; żyto na kwiecień 1906 
r. 13 34 do 13 36; owies na październik 12 08 
do 1210; owies na kwiecień 1906 r. 1260 
do 12’62; kukurudza na sierpień 16*74 do 16 80; 
kukurudza na wrzesień —'*—■ do ; kuku- 
dza na ma] 1906 r. 13‘26 do 13'28; rzepak 
na sierpień 23 34 do 23*36. Oferty na pszenicę; 
mierne. Chęć kupna: mierna. Usposobienie: 
spokojne. Pogoda: piękna.

—  W iedsA 26 sierpnia. Zamknięcie giełdy 
O godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
673 25, Akcje węg. Zakł. kred. 782*—, Akcje 
Anglobankn 31975, Akcje Unionbanku 553*—, 
Akcje Laenderbanku 459*?5, Akcje Bankvereinu 
569*50, Akcje Bodeneredit 1037*—, Akcje gallc. 
Banku hipotecznego 555*—, Akcje kolei państw. 
676*50, Akcje kolei połud. 98 25, Kolei Elbethal 
448*50, Akcje kolei Północnej 5840, Akcje kolei 
Czerniowiecldej 584*--, Akcje Alpiny 542*—, 
Akcje Rima Muranji 555*—, Akcje praskiego To
warzystwa żelaznego 2754, Akcje fabryki broni 
553*—, Akcje tureckie tytoniowe 380*—, Akcje 
galic.-karpac, towar*. naftowego 926*—, Oblig. 
węg. indemn. 96*10, Renta majowa 100*60, Austr.

renta koron. 100*60, Węgierska renta kor. 96*70, 
56 1. listy Towarz. kred. ziems. 100*05,4 proc. listy 
Banku hipot. 99*—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipoL 101*77, 5 proc. listy Banku hipot 112 50, 
4 proc. listy Banku krajowego 100*-, 4 i pół 
proc. iisty Banku kraj. 102*17, 5*/» obligacf 
kom. Banku krajów. —*—, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 100 15, 4 prc. Gai. poż. kraj. z r. 1893 
9y 75, 4 prc, pożyczlu m. Lwowa 98 90, Losy 
tureckie 142*50, Marki 117 31, Ruble 253*—.

Drobne ogłoszenia
pa 9 toknię m dmre. Mn— im—  ette—całe W V
A id f f f i a  pracy Kosanow3kitgo' Lwów, Sykstuska 2, 

poleca oficjalistów, nauczycielki, bony i 
wszelkiej kategorji doborową służbę. 52?

7 l* a f f rH tłf a  mł°dą, maturzystkę, z konwersacją 
|  niemiecką, guwernantki,1 bony Niemki,
Polki froebianki, oficjalistów, służbę wszelką dworską 
i miastową poleca Biuro Niemczynowskiej, Lwów, 
Rynek 12 a. 536

Tnlwarlf na sPrzedaż Obejmujący około 130 mor- 
|  O I ttA iI )  gów, dom i budynki gospodarcze nowo 
postawione. Bliższa wiadomość: Ludwika Rojowska, 
Humenów o. p. Niegowce,. koło Kałusza. 524

Fortepian rSll'„?g»redan,
l i ł h t l n  k l f l a  panna poszukuje miejsca towarzy- 
J H lM iy tH lH A  sziii do starszej osoby. Zgłoszenia 
poste rest. „K. W. 48“ p. Jarosław. 522

Kawa

Kloncwicza 8 
516

palona przechowana traci! smak i zapach.
531

t i ła l f  Anww/» kawy, herbaty „Syriusz" Lwów, Trze- 
ciego maja 2. 532

A maAiI U a t I jCu i poczta Mllatyn, wysyła najlepsze 
v g .  PU Ą O ilO W  jabłka, gruszki, śliwki Ucząc dwłe 
korony pięciokllowy koszyk. 533

I ta ł f y t f ł l f f f o  2 pokoje i przedpokój elegancko ume- $ y l F * « V ł ł J v blowane na 2 miesiące, odpowiedź 
Czaykowska, Kamionka Lipnik.

Papiery
527

kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li
stowe, nagłówki na Ustach 1 kopertach, 

oraz’ wszelkie artykuły biurowe, techniczne i artysty
czne poleca najtaniej S E Y F A R T H  Ot DYDYNSK]  
we Lwowie przy placu Mariackim. 252

£ u*1a 4 u  tu t  Aft pszczelny z gwarancją za prawdzi- 
/ W K u "  TOIWU wość jakości w 5 kg. blaszankach 
po 5 k. 75 h. opłatnie wysyła J. Menczer w Miku- 
llńcach. 510

jaja herbaciane można dostać codzień 
jW ł*£K ll)i*  w pasażu Mikolascha. 530

lub panienki znajdą umieszczenie przy 
j lU w tllW l rodzinie za miernem wynagrodzeniem, 
Klonowicza 8, I. piętro na lewo. 517

Wfmtki\  z dobrego domu potrzebny zaraz Magazyn 
ItW Ztll nowości T. Górski, Lwów, plac Marjacki 
1. 8.__________________________________________ 534
1 f |} „ .  Ossolińskich 7, całe II. piętro, 7 pokoi, ku- 
H l l t a  chnia, piwnica, strjch, do wynajęcia od 1-go 
października. 535

7 d f A « f f 9«m V Ia światowe znane wyborne owoce 
Renkiody sławne k. 4‘—, Gruszki 

kaizerki słynne k. 3.—, Jabłka oliwkowe albo lętówki 
k. 2 80, Pomidory przecudne k. 3 —, Śliwy olbrzymie 
k. 3 —. Śliwki węgierki, długie k. 2*50, wszystko I. 
sorta świeżo rwane, wysyłam natychmiast franco za 
zaliczką w 5 kg. koszykach D. Wenkert, ogrodnik 
w Zaleszczykach. 528

przedpokój, balkon, kuchnia Antoniego 1.
4815 pokoi

Marja Pielichowska
zmarła ania 25-go sierpnia 1905 r., po krótkich 
a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakra

mentami, przeżywszy lat 80. 
Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 

dnia 27 sierpnia b. r. o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Podzamcze I. U a 
na cmentarz Janowski, na który w smutku po
grążona rodzina krewnych, przyjaciół] i znajo
mych zaprasza.

Lwów, dnia 26 sierpnia 1905.
„Concordia" A. Kurkowski.

Wydawca I odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski
Papier a fabryki czerlańsklej.

Z drukarni M. Schmitta i Sc pod zarządom 
rakieJ. G. Piotrowwiego.


